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Jak odżydzić Polskę.
W ielu pisało  —  i pisze o odżydzeniu n a­

szej O jczyzny, ja  sam o tem dużo pisałem 
> m ówiłem na publicznych zgrom adzeniach 
jeszcze wtedy, kiedy nikt o tem nie pisał 
—  ani nie mówił u nas. A na dowód w y­
starczy przejrzeć w ychodzący w r. 1888 
.G ło s  P o lsk i"  w Krakow ie, z którego n a­
stępnie pow stał dzisiejszy „G łos N arodu" 
przyjęty przez Józefa  R ogosza w r. 1889 
razem z jeg o  przew odnią ideą o d ty d ze rja  
Połski —  a do którego w dalszym ciągu 
pisyw ałem  w tym samym duchu jeszcze 
ja k o  młody akadem ik, a następnie suplent 
gim nazjalny. W ystarczy wziąć do ręki 
•.Związek C hłopski" w ychodzący w N. S ą ­
czu od r. 1893  tu dzież „W ieniec" i „P szczó ł- 
k ę "  k s. Sto jałow skiego, pow stałą w r. 1874  
w których to pism ach rów nocześnie p raco­
wałem  nad odżydzeniem  naszego ludu pol­
sk iego razem z ks. Stojałow skim  i P otocz­
kam i Janem  i Stanisław em . Zapał do tej 
Pracy a zarazem m etodę przyniosłem  z 
W iednia od sam ego tw órcy tego ruchu an ­
tysem ickiego w Austrji i gdzieindziej w E u ­
ropie D ra Luegera, którego w tej sp o łe ­
cznej pracy, jak o  student Uniwersytetu w 
W iedniu i G racu gorliw ie w spom agałem . 
W ystarczy w reszcie przeczytać treść moich 
przem ów ień na zgrom adzeniach w yborczych 
w r. 1897 zam .eszczoną w ów czesnych 
dziennikach krakow skich, które w ów czas 
w W ieliczce —  Krakow ie i Chrzanow ie na 
tem at odżydzenia P olsk i po pierw szy raz 
Publicznie z niebyw ałą w erw ą i odwagą 
W ygłosiłem. Nikt bowiem przedem ną na po­
dobne przem ówienia publiczne się nie o d ­
waży}. O dw agę sw ą przypłaciłem nawet 
prześladow aniem  mię przez ów czesnego 
‘nspektora szkolnego G erm ana, który mię 
2a m oją p racę patrjotyczną nad ludem ska 

na długoletnie w ygnanie do B u czacza.
Próbow ali tej pracy przez długie lata J<5- 

R o g o sz — E hrenberg  —  i wielu innych 
^ ien n ik arzy  i pisarzy. W  ostatnim  czasie % 
'jdżydzenie Polski stało  się hasłem N aro­
kow ej D em okracji, która wydala ze sieb ie  

tym celu zorganizowany „R ozw ój". Za 
g r o d o w ą  D em okracją poszły niebawem  in- 

*  ugrupowania polityczne, jak  „ P ia st"  —  
hrześcijanska D em okracja —- m onarchiści 

JT~ słowem w szystkie żywioły patryctycznie 
tu ■ e * działające, którym zacofana kul- 

ra żydow ska i przewrotna etyka stanęła 
Poprzek ich narodow o— religijnych p o- 

. zynań. D ziś na całe j praw icy —  a naw et 
'A' centrum  politycznie uśw iadom ionych 

aiWfStW naszeg °  narodu nie znajdzie się 
nie 2drow o x patrjołycznie m yślący, coby  
dze ®odził 8 i? z dziejow ą k oniecznością o d iy - 
r o d 13 Po,skl na kaźdem polu je j pracy na- 

u * * ?  społecznej i państw ow o— tw órczej. 
Z_ | m u s i m y  ra z  b e z  ż y d ó w  o b e jś ć  
m j»>! cC2.e  ̂ P r z e s ta n ie m y  b y ć  P o la k a -  
s lv u » m ! 11 iu i praw ie w szędzie —  i 
tw ® r»L  ^oraz czę ście j 1 g łośn ie j —  a 
s o b 2 ąt V ' ę » ° b ó z  W ielkiej P o lsk i-  wziął 
rmn*  ̂ za dogm at w program ie sw ej
Polityczno— narodow ej pracy.

do teJ ciężkiej i ze w szech 
ta tr  rudneJ pracy zabrać, tem bardziej, źe 

tyczne odłączenie się  od najcięższego
n ^ f!e£ °  Wfo8 a ~  w ydaje s ię  w prost nle- 

Ozebną rzeczą?! Żydzi opanow ali całkiem

wielki przemysł i handel —  kierują naszy­
mi finansami! Żydzi opanow ali nasze m ia­
sta prócz niektórych —  a obecnie dążą za 
w szelką cenę do opanow ania naszej jed y ­
nej placów ki narodow ej — polskiej ‘ wsi! 
Żydzi k ierują naszą publiczną opin ją —  a 
w ostatnich czasach  zaatakow ali m ocno 
nasze w ychow anie re lig ijn o — narodow e: 
naszą w iarę, naszą rodzinę i szkołę! A do 
tego w szystkiego praca nasza nad o d ż y  
dzeniem naszej O jczyzny w samym naro­
dzie polskim  je s t niepopularna i ci którzy 
je j się  oddają z patrjotycznym  zapałem są  
lekcew ażeni, a naw et ośm ieszani jak o  c ie r ­
p i ą c  na „ideę ftxe“. A co najsm utniejsze, 
to jes t to, że najm niej zrozum ienia w 
tym kierunku ma nasza inteligencja —  i na­
sze m ieszczaństw o polskie przeważnie od 
żydów m aterjainie zawisłe. Chłop się  ocknął 
—  robotnik się ocknął i rozpoczął sp o łe ­
czną w alkę z żydowskim handiem i prze­
m ysłem , zabraw szy s ię  -  do pracy, 
w ytw arzając do pew nego stopnia zdrową 
konkurencję —  tylko naszintehgent i m iesz­

czanin drzemią so b ie  w najlepsze i n3 h a ­
sła  „odżydzenia O jczyzn y " — z „O bozu 
w ielkiej P o lsk i" i ze w si płynące p ozosta­
ją  głusi. Żyd wypycha ich z posad  —  fa­
bryk i w arstatów —  z własnych' domów, 
a oni „H aseł N arodow ych" nie czytają —  
n je słuci|3ją... oni drzem ią —  oni śp ią  —  
snem  błogosław ionych.

\
A jednak —  je s t prosty sp o só b  dla odży­

dzenia Polaki. Jak i -r- pow iem  w  następnym, 
numerze.

Ludwik Młynek.

Szulchan a ruch i jego apostołowie.
Rozważania na temat przemyskiego procesu i 

p-ńi Rubinowej i p. Spiry.
;gó bohaterów

Poniew aż w p iocesie  przemyskim pow o­
ływał się  tak p. dr. Landau jak  i obrońcy 
oskarżonej na Szulchan aruch, to w arto i 
naszych czytelników zaznajom ić choć w n a j­
ogólniejszych zarysach z treścią  te j przeza- 
cn e j księgi. (K toby  miał gust bliżej z a p o ­
znać s ię  z je j treścią, tego odsyłam  do 
księgarni p. M iłkow sidego w Krakow ie, 
gdzie za bardzo tanią cenę, otrzyma zna 
kom ite tłum aczenie pt. „Zw ierciadło żydow­
skie'". Przeiłum aczył z niem ieckiego p. B o ­
lesław  Staszkiew icz).

Z ab iera jąc s ię  do czytania tłumaczeń ży­
dow skich ksiąg zaglądnąłem  i do encyklo- 
pedji kościelnej (K irchenlexikon) celem  za­
czerpnięcia pewnych danych o tałmudzie.
I zastanow iło mię twierdzenie zaw arte tam­
że, w  jednem  m iejscu dotyczące oceny treś­
ci tałmudu a brzm iące tak: że o ile spry­
tny exegeta starozakonny potrafi i na job- 
skurniejsze n ie jsca z tałmudu gładko i zrę­
cznie interp ietow ać —  o tyle znowu a n ­
tysem ita zagorzały w ykazuje dążność do 
dopatrywania się i w  najniew inniejszych 
zdaniach straszliw ych rzeczy.

Postanow iłem  w ięc, aby się n iestać za­
gorzałym antysem itą ani źydofobem , lub 
żydcfagiem  starannie oddzielać m iejsca o b ­
skurne od niewinnych i ustaw ić je  według 
pew nej skali etycznej.

Jeśliby  kto z Szan . Czytelników  uznał 
m ój podział za nietrafny, to prosiłbym  o 
łaskaw e zaw iadom ienie mię.

W  Tałm udzie są  zaw arte m iejsca od n a j­
niew inniejszych do najobsku rniejszych , a 
niektóre nieliczne są  naw et hum orystyczne: 
np. T raktat Neghilah ust. I str. 7 wymaga 
od w szystkich sw oich  w iernych żydów, 
że każdy z nich na św ięto  purim (H am a­
na) tak się ma upić, aby aż nie był w s t a ­

nie rozióżnić przeklętego Hamana od b ło­
gosław ionego M ardocha.

jeże li zaglądniem y do „Zw ierciadła ży­
dow skiego" jako  wyciągu 100 praw ideł wy­
jętych z S a ifch a n  aruchu to przedstaw iają 
się  one według etycznej skali, ja k  następuje;

1) 6  z nich mogą być określone jako  nieroz­
sądne, a te są: 4, 71 , 72, 75 , 83 , i 9 3

Jak o  przykład weźmy praw o 4 ,  które 
brzmi:

jeże li żyda spotka akum niosący  krzyż, 
w ów czas surow o w zbronionem  je s t schy ­
lić głow ę żydowi nawet gdyby się w tej. 
chwili modlił, i gdyby w  m odlitw ie d o­
szedł do takiego m iejsca, gdzie musi g ło ­
w ę schylić; w tym razie nie pow inien 
schy lać g!owy%

B io rą c  rzecz z ogólno ludzkiego s ta n o ­
w iska, m oże nas jak o  chrześcijan  katolików  
cieszyć, jeżeli innow iercy odnoszą s ię  z sza­
cunkiem  do godła chrześcijaństw a, do Krzy­
ża św ., to  znowu nie możem y w ym agać o d  
innow ierców , ażeby oni Krzyż św. taksam o 
czcili, jak  i my.

P rzeciw  tym, którzyby mieli odw agę znie­
w ażać to godło, je s t prawo karne. Jeżete 
Szulchan aruch zakazuje uchylenia głowy 
na w idok krzyża, to naw et tem lep iej, gdyż 
kiw anie się  żyda m ogłoby idących za krzy­
żem do śm iechu pobudzić, coby  było sprze­
czne z pow agą, z jak ą  każdy katolik  na., 
widok Krzyża św. powinien zachow ać.

2 )  2 9  z nich są  naiw ne: a to 1. G. 7. 12, 
4 3 . 47 . 48 , 49 . 5 0 — 55  58. 59 . 6 b - 7 0 ,  74, 
80 . 8 4 . 89 . 94 . 96 .

Ja k o  przykład:
Praw o 1: Żyd nic m oże sprzedać akunso- 

wi (chrześcijaninow i) szaty, która ma cy- 
ce s , albow iem  akum może się  pod czas po„ 
droży przyłączyć do żyda a naw et go „za
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b ic “. —  pow ierzyć w p 'zećh o w an ;e może 
mu lyłko taką szatę z Cycesam i na króiki 
czas, gdy niema potrzeby o b a w icć  s ;ę za­
m ordow ania,

3 )  32  z nich są  głupie: i tak 2 , 3 , 5 , 8 , 10, 
13, 15, 1(3, 20 , 21 , BO 31 , 3 7 , 6 * -  6 2 , 64, 
6 5 , 7 6 - 7 9 ,  8 6 , 87 , 9 0 - 9 3 ,  9 6 - 1 0 0 .

Praw o 2. W szystkie tzeczy  potrzebne do 
rytualnych nabożeństw  sporządzać m oże 
tylko żyd a nie akum , jeżeli by je  sp orzą­
dził akam , w ów czas są  niezdatne do u żyt­
ku, d latego, że są  n ieczyste przed Bogiem ; 
akum  (crześcijan in ) i błoto (!!) są  n ieczy ­
stym i i zanieczyszczają.

4 ) 14 z nich sa  perfidne i zn>kczemniałe 
a te są: 14, 23 , 2 5 — 2 8 , 3 3 , 86, 3 9 - 4 1 ,  
44 , 6 3  i 82.

Jak o  yrzykład:

P raw o 1 4 :  W e św ięto C haim oed przy­
p ad ające na w iosnę i w jesien i surow o 
je s t  zakane żydowi zajm ow ać się jakim  ­
kolw iek interesam i. D ozw olonem  je s t j e ­
dnak daw ać aki.m ow i (ch rześcijan om ) 
pien  adze na lichw ę, gdyż in acze j interes 
w ym knąłby się z rąk żydow skich. W ię ;  
dla chw ały B o g a  w strzym uje s ię  od  in ­
teresu i dla chw ały jogo  m oże się  do­

pu ścić lichw y na chrześcijaninie.

zw y ro
3 4 - 3 6 ,

5) 14 z nich sa z b r o d n ic z e  i 
d n ia łe :  1 7 - 1 9 ,  2 3 , 2 4 , 20 , 32,
4 2 , 85 , 88.

Ja k o  przykład;
Praw o 17. Każdy B e t Din (S ą d  rabiński) 

m oże jeszcze dziś skazyw ać na karę śm ie r­
ci jeżeii to uzna za konieczne, i to nawet 
w tym wypadku, gdyby nie było jaw nego 
dowodu winy i naw et w tedy, gdyby za od­
nośne przestępstw o kara śm ierci nie b j la  
ustanow iona.

6 .)  4  z nich są  to tro w a k ie : 43 , 45 , 7 3  i 81.
Ja k o  przykład;
Praw o 43 . O  ile je s t rzećzą pew ną, że 

ktoś trzy razy zdradził żyda co  do jego 
pieniędzy akumowi (chrześcijan inow i) to 
trzeba szukać środków  i sp osobów , by go 
sp rzątn ąć ze św iat?. Na wydatki p ełączon e 
ze sprzątnięć em tego zdrajcy ze św iata mu­
szą s ię  złożyć w szyscy (żyd ow scy ) m iesz­
kańcy tej gminy.

I Szulchan Aruch, C hoszen H am iszpa‘h 
§  3 8 9 .1 4 . poucza, że: „Św iadków  należy 
w ysłuchać w n ieo b ecn ości obw inionego; 
zeznania ich nie potrzebu ją być zg od n e".

O to kw iatuszki kultury i etyki żydow ­
sk ie j, według któraj żyje i działa taki rabin 
Sp ira  i inni rabini.

Jan  K czickk

Rabini pod pręgierzem.
Prasa żydowska*warszawska piętnuje kult złotego cielca i brak etyki u rabinów

Na marginesie procesu przemyskiego.
ST P ro ce s  przem yski, którego „bohaterem " 
sta ł się rabin z Radym na Sp ira  i Ziata Pu- 
bin w yw ołał oczyw ięcie olbrzym ie zaintere­
so w an ie  w śród całego żydow stw a. P rasa  
żydow ska w szelk !cb odcieni p rocesow i te ­
mu pośw ięciła  całe szpalty. C harakłerysty- 
cznem  je s t jed nak  stanow isko te j prasy w o ­
b e c  „boh aterów " tego procesu . P od czas, 
kiedy dzienniki żydow skie z M ałopolski 
s ta ją  po stronie rabina gpiry, w ybiela jąc 
go lepiej niż to uczynił w p ro cesie  adw o­
k a t Leib  Landau, to prasa żydow ska w ar­
szaw ska bez ogródek piętnuje jednak 
k u lt złotego cielca i brak wszelkiej e- 
łyki u rabina Spiry.
-ĄOto co  pisze „H ajn l";

„N asi rabini i c f.c ja in ł o b rcń cy  religji 
b ęd ą  musieli przyznać, że setki antyreiig ij- 
nych przem ówień w olnom yślicieli i setki 
artykułów  i broszur przeciw ko żydow ski - 
mu klerykalizm owi niezadają takiego ćio 
su rabinom i religji jak proces w P rz e ­
myślu.

Cóż ciągnęło rabina z Radym na do A- 
m eryki? Cóż doprow adziło do tego że t_ -  
ka chorobliw a szan ta iy sik a , ja k  Zlata Ru­
bin m ogła go uczynić przedm iotem  sw ego 
szantażu ? Je s t  rzeczą ja sn ą , że pogoń za 
.pieniądzmi doprow adziła do unieszczęćii- 
nia się. A  owa pogoń z a  złotem  stała  
się wszak w ostatnich czasach w łaści­
w ością wielu rabinów ortodoksyjnych. 
W szak  to doprow adziło m„ in. do stw o­

rzenia organizacji która ma bronić zaw. 
interesów  rab in ów , do „Zw iązku rab in ów ". 
T o  doprow adziło do szeiegu  innych z ja ­
wisk, które podryw ają całkow icie g od n ość 
rabinatu  i rzu ca ją  cień rów noezesnie na 
żydow ską relig ję. A w ów czas przychodzą 
tzw. ortodoksi i z niewinną miną wypo 
w iadają głośne frazesy o żydowskiej 
religji i ich przedstaw icielach staw iają  
zarzuty nicpobożnym elem entom  i z a ­
pom inają o tem , że największy cios o- 
trzym ują rabini, instytucja rabinatu, a 
równocześnie z nimi religja ze strony  
tych, którzy ich najwięcej bronią".

W  „M om en cie" zaś żydow ski publicysta 
Hilej C ajtiin , zaw sze bardzo gorliwy o broń ­
ca  chasydyzm u, temi słow y piętnuje o b łu ­
dę i d epraw ację etyczną rabinów : '

C ala spraw a toczy się  około pieniądza 
D o Ara tryki w yjechał rabin dia d o la ­
rów. Ze Zlatą Rubin prow adził różne inte­
resy, D .ię k i temu popadł w intrygi z oby- 
dnem i incydentam i, brudnem i o szczerstw a­
mi i oskarżeniam i. Czy atoli ch ęć zdoby­
cia pieniędzy uspraw iedliw ia rabina? A 
gdzież je s t „kaw od h a to ra ", gdzież jest 
poczucie godności żydow skiej, gdz e jes t 
chociażby elem entarne poczucie cz ło ­
w ieczeństw a? Rabin  mial w ypow iedzieć 
„harej at m ekudeszet", a oszukał i Rubi 
nową i urzędników, w ypow iadając „harej 
at m egu reszet*. Czy tak powinno być? 
Czy tak powinien czynić rabin a przy- 
tem  i reb e? R abin z Radym na zobow iązał 
s ię  w o b ec R ubinow ej, że sk oro  jeg o  żona- 
um rze, to pojm ie za żonę R ubinow ą? Czyi 
to  jest w porządku? Czy tak  czvni czło  - 
wiek z szacunkiem i m iłością w stosun­
ku do ludzi? Cóż oznacza zobowiązanie 
na wypadek śm ierci swej żeny? Czy­
nie oznacza to oczekiw ania i w ypatry­
w ania zgonu swej żony?

R abin  broni się  przytem, że zobow iąza­
n ia  w ykonyw ał pod terrorem  R ubinow ej. 
A słusznie zapytuje p. Hilel C ajtiin , czy r a ­
bin m ieszkał w Nowym Jork u  czy też  
na pusty ni? W szak w N ow ym  Jorku o ta ­
czali go ch asyd zi, u których m ógł o trzy ­
m ać w każdej chwili poparcie. A om aw ia­
ją c  przyczyny i m ożliw ości d op row ad zają­
ce  do tego rodzaju procesów , p isze p, 
le! C ajlhn.

„Przyczyną tego zjaw iska je s t fakt, ie  
rabini w Polsce w ypatrują na dolary z 
Ameryki. N iew iadom o kto je s t bardziej 
winny, czy rabin i, czy gminy, które n ie  da­
ją  rabinom  na życie. Jed no je s t pewnemi: 
to  co się dzieje j e s t  wielkim „chilui ha- 
szejm" poniżeniem T ory i W styd em  dla 
rabinów.

Ja k  okazu je się  w ięc z pow yższych g ło­
sów  prasy  żyd ow sk ie j w arszaw skiej (b o  
m ałop olska m ilczeniem  ap ro b u je  postępo­
w anie rab ina) p roces przem yski przyczynił 
s ię  do o d sło n ięcia  na chw ilę ch oćby  za­
słony z bagna tałm udycznego, w jakiem  
pogrążeni są  rab in i żydow scy.

Co pisze prasa żydowska i polska?
Finansjera żydowska popiera ofenzywę żydowską na wieś w Polsce. 

Prasa półurzędowa o „krzywdach" żydowskich w Polsce.
W skazaliśm y nie jednokrotnie na w zm aga­

ją cy  się  pęd żydow stw a w kierunku o s ie ­
d lania się  na roli w P o lsce . Ruch ten g ro ­
zi coraz oardziej zażydzeniem  wsi, które o- 
becitie, po opanow aniu m iast przez żydów , 
stały się ich  t renem  ekspanzji.

P lan y  żydow skie spotkały  s ię  z w ezw a­
niem  zagranicznej finansjery żydow skiej, 
która zam yśla ruch ten finansow ać, oto  co 
bow iem  czytam y w  „N aszym  P rzeg ląd z ie": 

„ S in y  rozw ój w  społeczeństw ie żydow - 
skiem  w P o lsce  w kierunku osiedlania się

na roli, względnie nauczenia s ię  upraw y 
roli zainteresow ał ogrom nie szerok ie  ko­
ła rządow e. W ładza czu w ająca nad emi­
g racją  zdradza wiele sym patji dla tej 
sprawy i zauw ażyć się  naw et d aje ten­
dencja przyścia z pom ocą usiłow a­
niom tow arzystw  żydow skich, d z ia ła ją ­
cych  w kierunku produktyw izacji ludho- 
śc l ży d o w sk ie j."

B a c z n o ść  w ięc ziem ianie S B aczn o ść w ło ­
ścian ie  1

K L E M E N S  JU N O SZA ,

Czarne błoto.
PA JĄ K I W IEJSK IE.

24) P ow ieść .

—  A M alk a? —  zapytał sz lach cic, śm ie­
ją c  się na cale gardło,

Ju k ie l splunął nieznacznie.
—  Pan ie W aleuty —  rzekł — pfe! W a- 

san  pow iada to, co nie trzeba. Co M alka? 
O na je s t so b ie  zw yczajna żydów k?, ma 
sw ego rręża, sw ó j handel, sw o je zatrud­
nienie, a on je s t pan; ona ma sw o je  k o m ­
binacje , on sw o je . C o  między nlnii może 
b y ć?

—  No, ju żci ślepie ma, psia k o ść  ładne!
—  P fe! Pan ie W alenty, w ielkie pfe! W a 

san  nie pow inien w ym ów ić takie słow o. T o  
nie p asu je  na letniego i porządnego Czło­
wieka. O czy . co za dziw o, że człow iek ma 
'•czy? Ładne, brzydkie, aby oczy, aby  w i- 
<J'v4y.

—  No, no w iedzą sąsied zi, ja k  kto s ie ­
dzi.

—  Niech so b ie  siedzi, n iech w cale nie 
siedzi, niech leży! C o nam do tego? D a j 
W asan  p ok ó j, panie W alenty, nie mówmy 
już o tem. W asan zapew ne ch ce  co  kupić 
na jarm arku?

—  Nie.
—  T o  po co W asan  jedzie?
—  Interes mam.
—  P ien ięd zy?

—  A w l. śnie, muszę spenetrow ać po 
m ieście, może znajdę jakiego  źydka.

—  P rzecież ma asan na m iejscu  w O l­
szance C haskiela, bardzo porządny cz ło ­
w iek i chętny do każdej dogodności. D la­
czego on panu W alentem u nie dał?

—  O biecał, że się na jarm arku postara 
i w łaśnie dlatego jadę.

— Miech się  pan W a le n ‘y nie bor; jeżeli 
C haskiel przyobiecał, źe się p ostara , to s ię  
postara napew uo. O n bardzo złew ny jest. 
Zresztą, dlaczego aie ma b y ć słow ny? P . -

uu W alentem u jeszcze  m ożna d s i  p ien ię­
dzy.

—  D laczego Ju k ie l, m ów i, i e  jeszcze?
—  B o  są  tacy , którym  już dać nie m oż­

na.

—  No, to skoro  mnie m ożna, po co  marni 
czek ać na C haskla. N iech Jukiel sam  da,, 
będzie i prędzej i p ew niej.

M oże jabym  dał, ale mnie nie p asu je 
trochęby to by ło  nie politycznie.

— Aha, żydow ska hajzówka] Znam  ja  się 
na tem.

Asan myśli, że asan się  zna. asan  się  
w cale nie zna. S ą  takie ń te re s a , na któ^ 
rych nie każdy m oże s ię  znać. Kto panu 
W alentem u pow iedział o  h a jzów ce?

—  A cóż So jest?
—  W idzi asan  na żydów  g ad ają  dużo, 

a le w tem gadaniu praw dy jes t m ało, tak 
sam o i z hajzów ką. D laczego  m a by ć ja  
kaś hajzów ka, k iedy to  je s t tylko *w y  
czajn a grzeczność i delikatność; Jed en  dni
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Pńlurzędow y organ „E p oka" om aw iając 
w ydawany przez m niejszość w P o lsce , a 
głów nie przez żydów, m iesięcznik „N atio" 
pisze o artykule posła  G riiib au m a w tym ­
że  m iesięczniku :

„W  dziedzinę nacjonalizm u tym razem 
pod egzotycznem  hasłem  „Syonu “ w pro­
w adza nas p oseł G ninbau m . W  pięknej 
form ie kreśli autor „Spraw y żydow skiej" 
dzieje zbudzenia się sam ow iedzy w śród 
sw oich w spółw yznaw ców , prze jście  ich 
od  prądów  asym ilacy jnych do n aro d o ­
w ych. Szkoda tylko, że n ied ość ja sn o  u- 
w ydatnił w jaki sp o só b  da się pogodzić 
sw ą o jczyznę palestyńską, nie m ogącą 
zresztą p om ieścić w szystkich żydów 
św iata z k on ieczn ością  w spółżycia i 
w spółdziałania z innymi narodam i i w y­
d aje  się , jakby  pos. G riinbaum  chciał 
tw orzyć cały szereg takich odrębnych  
państw na obcym gruncie. Broni się 
uparcie przed prawem „m im ikry“, a je  
dnak w pewnym stopniu, je s t ono pra­
wem natury. Inna rzecz, gdy je s t mowa 
© upraw nieniach szkolnych i językow ych, 
nie zapom inając, że te  ostatnie odno­
śnie do żydów istnieją tylko w Pol-

giem u nie w ydziera ch leba z ręki. Czy a- 
san  myśli, że teraz łatw o żyć? W cale nie 
łatw o, a gdyby jed en  drugiemu chciał 
jeszcze  psuć, to chyba w szyscyby z g ło ­
du pom arlij. Widzi pan W alenty, że niema 
żadnej hajzów ki, tylko je s t delikatność i 
grzeczność.

—  W ięc takiem  prawem  o moim intere­
s ie  z wami niem a co  m ów ić?

—  Ja  tego nie pow iedziałem . N iech pan 
W alenty będzie około południa u M aiki, 
m oże ja  tam p rzy jdę, może C haskiel przyj­
dzie a najprędzej przyjdziem y o b a . M oże 
s ię  co ś zrobi, m oże by ć asan  sp okojny .

—  No, to dziękuję wam, b o  mi bardzo 
pilno potrzeba pieniędzy.

—  Asan pew nie ch ce gruntu przykupić? 
W łaśn ie teraz ziem ia niedroga.

—  W łaśnie że grunt idzie, a le nie o ku ­
pienie, tylko oco  innego. S ą s ia d  m ój, M i­
chał, po przezwaniu Koszarka, znacie go za­
pew ne?

sce. Nie m ają bowiem „chederow " 
Niemcy, nie są one do pomyślenia w 
radykalnej Francji. O żargonie też, 
który p. G rli ibatim nazywa gw arą ludo­
wą, a który je s t smutnym w ynikiem  n ie­
woli, niema tam  także mowy. P rześla­
dowań 'ani jakichkolwiek oficjalnie 
do żydów stosowanych ograniczeń  
niema w Polsce, jest natom iast wolna 
konkurencja, z której oni w zakresie 
handlu np. często w ychodzą zw y cięsk o ."

Ja k  w idać z pow yższych w yw odów  
„E p oki" naw et p rasa półurzędow a nasza 
przejrzała w stosunku do żydów i zajm uje 
trzeźwe stanow isko w o b ec ich n ien asy co­
nych żądań i narzekań na „krzywdy".

Pan m inister R olnictw a twierdzi, że w sie 
są  przeludnione.

N ieslychanem  jest też żądanie, by r.a r ó ­
wni traktow ać przeludnienie wsi i m iaste- 
cZek.

R o k  za rokiem , corocznie idą w św iat 
za chlebem  tys ące P olak ów , najlepszych 
obyw ateli państw a —  m ieliżbyśm y — za­
m iast żądać em igracji żydów do Palestyny 
jeszcze ziem ię oddaw ać rozzuchwalonym  a 
niewdzięcznym  p rzy b y szom ?

—  O j, oj, co  nie mam znać. Jak i interes 
ma pan W alenty z tym K oszałką?

—  W  grunt mi się  ła jd ak  w orał; miedzy, 
która m oja spraw iedliw a i rodzona je s t z 
dziada i pradziada, oderżnął mf caluteńką 
skibę.

—  Czy pan W alenty sial na tej miedzy 
pszenicę?

—  T o  Jukiel dziwny, a k tó t na miedzy 
s ie je ?  M iedzy je s t m iedzą; zielsko jen o  na 
niej rośn ie trawa.

—  No w ięc w czem  on 2robił panu W a­
lentemu stratę?

— On teraz na te j oderźniętej sk ib ie  zb o ­
że zasie je , a ’e n iedoczekanie jeg o ! Ja  zaraz 
cfu sądu i żeby m iało mnie nie wiem co 
kosztow ać, z torbam i puszczę.

—  Mnie się  zdaje, panie W alenty, że dwa 
lata temu asan miał spraw ę w takim  sa ­
mym gatunku.

—  Ho, ho! miałem ja  i niejedną.
—  I zdaje mi się, że naw et z chłopem  

M arcinem  S ó ik ą . Przypom inam  so b ie  ten

j rządu. W o b ec lego, że rząd w łoski zawarł 
z rządem  A^hmeta Zogu b e ja  traktat, nie 
m ogłyby W iochy dopuścić do tego rodzaju 
przewrotu. „T im es* ostrzega ju g o sła w ję  
przed niebezpiecznym  eksperym entem , k tó­
ryby m ógł zam ącić sp ok ó j na Bałkanie i 
m ieć ew entuaine daieko idące skutki.

Sukcesy wojsk kantońskich.
Z Hankau nadeszło doniesienie, n iep o­

tw ierdzone jeszcze dotąd z innych źródeł, 
że w ojska kantońskie zdobyły Nanking.

S u k ces Kantończyków  ułatwiło przejście 
na ich stronę trzech podkom endnych jene- 
nala Czanga.

Trocki posłem w Kownie.
W  K ow nie rozeszły się  p og łosk i, jak o b y  

‘ T ro ck i, który pogodził się już ze Stalinem , 
m ial otrzym ać stanow isko dyplom atyczne 
zagranicą i podobno ma by ć m ianowany 
posłem  sow ieckim  w Kow nie.

flngija przeciwko Sowietom.
W edle doniesień z Londynu rząd angiel­

ski nie je s t skłonny do p od jęcia prób c e ­
lem porozum ienia s !ę z rządem sow ieckim  
W ynika to z odpow iedzi, jak ą  dal C ham - 

j berlein  przedstaw icielow i rosy jsk iem u  na 
zayytanie, czy porozum ienie między Anglją 
a R o sją  byłoby m ożliwe. C ham berlem  o - 
św iadczył, że tego rodzaju rokow ania są . 
bezcelow e, dopóki nie będą urzeczyw istnio­
ne następu jące warunki: 1) Propaganda an - 
tyangielska Sow ietów  musi ustać, 2)  R osja  
musi uregulow ać sw oje długi zaciągnięte w 
Anglji i 3) R o sja  nie może dom agać s ię  
pożyczki.

Robotnicy żydzi założyli 
w W arszaw ie  fab rykę!

Żydzi próbu ją  u nas w szelkich sp o so ­
bów  zabezpieczenia so b ie  bytu w P o lsce , 
nie uśm iecha się im bow iem  bynajm niej 
w yjazd do Eldorado palestyńskiego.

O to ostatnio została założona przez ży­
dowskich robotników  w W arszaw ie na  
sadach spółdzielczych w ielka fabryka m e­
talow a p. f. „M etalow iec".

Na razie uruchom ione zostały 3 oddzia­
ły : 1) w ag i miar, 2 ) w yrobów  platerow a­
nych i srebrnych , 3 )  armatur ł w yrobów  
m osiężnych z w łasną odlew nią metali. F a ­
bryka zatrudnia stu robotników -członków , 
co  w skazuje że jes t ob ecn ie  najw iększą 
fabryką żydow skich robotników  w P olsce . 
Udział członka robotn ika w ynosi 1000  zło­
tych.

B aczn o ść przem ysłow cy polscy  ! A kcją 
żydow ska śm iało idzie naprzód, a my sw ą 
indolencją dopom agam y tylko do w ydarcia 
nam z rąk pracy.

Swój do swego -
po swoje!

in teres, tylko ta je s t dyferencja. źe teraz 
szlachcic się  w orał w m iedrę pana W alen ­
tego, a w tedy pan W alenty. I to też so ­
b ie  przypominam, że tam tą spraw ę pan W a ­
lenty przegrał.

—  T o  i có ż? Nie każda spraw a byw a 
w ygrana, ale com  się z chłopem  po są­
dach natańcow ał, to pew ne jeszcze do dzi­
s ie jszeg o  dnia pam ięta!

—  Ale i pana W alentego kosztow ało  to 
tańcow anie?

G tem  niem a co  g adać; kosztow ało, a le  
chłop się przekonał, że W alenty W a s ą ie k  
nie da s^ bie w kaszę dm uchać! B ył koszt, 
ale i skutek był, a sk oro  skutek  był, to  
koszt bajki!

—  Nu, praw da. Każdy człow iek ma sw o ­
je  lubienie; asan ma lu b ien ie w sądach , 
asan gotów  jeszcze kiedy i mnie sp raw ę 
zrobić.

| —  N iech Jukiel dwa razy tego nie m ó-
| w i.

C d. n.

Bluźnierca żydowski ukarany!
Żydowski dostojnik szkolny dopuszcza się potwornego bluźnierstwa!

Ja k  w iadom o Tałm ud, z którego żydzi 
czerpią sw ą m ądrość życiow ą, zawiera 
potw orne bluźniersta przeciw  Chrystusow i 
i M atce B o sk ie j, nic w ięc dziw nego, źe ży­
dow scy adw okatorzy Talm udu, od dzie­
ciństw a, b o  już w chederach stud ju jący  
przew rotności. Talm udu, w przystępie sz c z e ­
ro śc i b luzgają jadem  nienaw iści na w szy­
stk ie  nasze św iętości.

O to  mamy do zanotow ania taki fakt:
S ąd  karny w W ilnie rozpatryw ał onegdaj 

spraw ę Abraham a M ireck*ego, t. zw. sta  
rosty szkoły żydowskiej w W iln ie  o sk ar­
żonego o obrazę religji katolickiej.

Marecki zabrał w czasie n ieobecności 
sw o je j dłużącej Anny M iranow skiej obraz 
C hrystusa w koronie cierniow ej, w is*ący  
nad je j łóżkiem .

G dy służąca w róciła z m iasta upom niała 
s ię  u sw ego chlebodaw cy o zw rot obrazu, 
Abraham  M iranow ski ośw iadczył, że obraz 
rzucił do w ody. Służąca czu jąc s ię  p o- 
krzyw dzonę d on iosła  o wypadku do p o ­
licjo Badany w śledztw ie Mmecki zeznał: 
(„to nie b y ł  ż a d en  święty, to b y ł pies"!)

Przedstaw iciele władzy bezpieczeństw a 
przesłali oczyw iście doniesienie urzędow e 
o bluźnierstw ie do prokuratury.

S ąd  po rozpatrzeniu  spraw y pracy 
drzwiach zamkniętych (!)  skazał A braha­
ma M ireckiego na 4  m iesiące więzienia!

T a k  w ięc bluź liercę żydow skiego sp ot­
kała zasłużona kars!

Tym czasem  j3d  Talm udu dalej szerzy 
się w śród fanatycznych m as żydow skich...

Co sią dziele zagranica
U k r a in a  p r z e c iw  M o s k w ie .

Z M oskw y donoszą, źe ruch sep arasty - 
czny na U krainie daje s ię  bardzo odczu ­
w ać dla ca ło śc i Z .S S .R . R ada kom isarzy 
ludowych pow zięła szereg  daieko idących 
zarządzeń. N iepew ne form acje w ojsko  / e 
przetransportow ane zostały w głąb Rosj% a 
w C harkow ie i K ijo w ie  służbę pełnić b ę­
dą w yłącznie w o jsk a  obco-p lem iennn . 2 0 0  
dow ódców  oddziałów  arm ji czerw onej, sta­
cjonow anych na U krainie i podejrzauych o 
seperatyzm . W oroszyłow  odkom enderow ał 
na północ.

O środ k iem  ruchu sep arastycznego jes t 
k om isarjat o śv ia ty , który w czasie najb liż­
szy m z rozporządzenia M oskw y podlegnie 
gruntow nej reorganizacji. M oskw a oskarża 
separatystów  ukraińskich o utrzym ywanie 
kontaktu ż separatystam i w M a ło p o ls :e  i 
em igrantam i ukraińskim i.

W a lk a  o  f t l b a r t ję .
Pząd w łoski przesłał m ocarslw om  notę 

Cyrkularną, w której d onosi, źe otrzymał 
inform acje, jakoby  na terytorjum  Ju g osło - 
wji czynione były przygotow ania do napa­
du na A lbanję \ do obalenia tam tejszego



„HASŁO NARODOWE* Nr 12

Głos Polskiego robotnika
do społeczeństwa.

Agitacja komunistyczna nie śpi, a
Od polskiego robotnika, czytelnika „H. N“.
otrzymujemy następujące pismo, które po­
niżej w całości przytaczani):
Jestem czarnym, obdartym robotnikiem 

i  bojownikiem narodowym w jednej oso­
bie, i kiedy w r. 1918 pô  rozpadnięciu się 
Austrji padło hasło: „Do szeregów w obro- 
aie Polski!* nie zwlekając ani dnia staną­
łem w pierwszych szeregach walczących.

O jakież radosny to był dzień! O jakże 
dumny byłem z tego, śe mogę nosić kara­
bin, że po tylu latach niewoli doczekałem 
się się tej chwili wymarzonej, iż jestem żoł­
nierzem polskim, nie żołnierzem W obcym, 
nienawistnym zaborczym mundurze.

A dziś? Dziś żyję w ostatniej nędzy o 
chłodzie i głodzie oczekuję lepszego jutra. 
Takt to już los bojownika i żołnierza pol­
skiego! Cztery lata minęły, gdy zostałem 
s wolniony z wojska i cztery łata już wal­
czę o kawałek chleba, chory, ze zrujnowa­
łem w wojsku zdrowiem, wiecznie żebrzą­
cy o — jaką ciężką bodaj ptacę. A  wo­
koło mnie rój szyderców' naśgrawa się: - Oto 
masz bracie opiekę i zapłatę we wolnej 
Ojczyźnie!

Jako robotnik widzę doskonale i mam 
najlepszą możność przekonania się o, agi- 
taćji komunistycznej wśród mas ro­
botniczych, szerzonej przez agitatorów  
bolszewickich, czysto żydów, ł oto wi­
dzę, jak przed setkami ciężko pracujących, 
ciężko niejednokrotnie krzywdzonych robo- 
ciarzy staje pytanie: Czy pójść za hasłem 
komunistów czy Ojczyzny? Otb dwa 
ogromne młoty, Które s lnemi rękami kują 
w  pancerz mego ducha i innych może po­
dobnych. I cierpię strasznie, kiedy widzę

społeczeństwo odsuwa się od robotnika, 
jak wielu mych towarzyszy ciężkiej pracy 
waha się nie wiedząc z którą stroną 
pójść. Ostatkiem sil dźwigam się i wołam: 
Opamiętajcie się! Podajcie dłoń braciom 
waszym, inaczej chwyci je wróg i podź- 
wignie.

I wielu tak woła, wszyscy ci, kiórzy zma­
gają się z ciężkim losem, a u których mi­
mo strasznej doli u skraju rozpaczy, jesz­
cze tli się iskra nadzieji, że bracia głos ten 
usłyszą.

Zaprzestańcie walk partyjnych, podajcie 
dłoń wzgardzonym braciom swoim, dajcie 
chleba zgłodniałym, a dach bezdomnym! 
Okryjcie nagie kości tych wszystkich nie­
szczęśliwych ogrzejcie ich ciepłem rodzin- 
nem jak Chrystus przykazał, a wówczas do­
piero zniknie z przed oćzu naszych zmo­
ra bolszewicka i chytry agitator żyd i 
będziemy mogli jak wolni z wolnymi pra­
cować!

Nie wystarczą odczyty, nie wystarczą 
wiece propagandowe, jeżeli społeczeństwo 
nie zbliży się do robotnika, nie da mu 
słowa dobrego, nie da mu pracy wreszcie 
i opieki. Daj Boże by słowa moje nie 
poszły na marne, lecz wzbudziły echo 
wśród społeczeństwa. Komunizm bowiem 
nie śpi, on czyha i nie omija żadnej spo­
sobności by zasiewać w dusze znękane 1 
głodne jad zwątpienia we własne pań­
stwo, we własny rząd i własne społeczeń­
stwo.

Chwila jest groźna, ocknijmy się i wszy­
scy razem weźmy się za ręce, a wówczas 
sprostamy największemu nawet wrogowi.

Robotnik C. L.

Cyfry, które powinny nas zainteresować !
Pod powyższym tytułem ukazały się w 

pismach żydowskich wyciągi ze spisu lud­
ności z 30. IX. 1921. Cyfry te są bardzo 
Charakterystyczne i nasuwają wiete refle­

ksji, sądzimy więc, że i to co zainteresowało 
śydów, powinno zainteresować również Po- 
taków-katolików.

Publikacja według wyznania, rellgjf, na­
rodowości, ogłoszona w dniu 5 listopada 
1926 NT. 21, głównego Urzędu statystyczne­

go oblicza na 25,694 700 ludności (bez wo­
jewództw wileńskiego i górnośląskiego) 
2,771.949 osób. które przyznały się d® 
wyznania m ojżeszowego. Ctekawszem bę­
dzie, do jakiej narodowości przyznała się 
4a ludność żydowska.

Żydów narodow ości polskiej przyzna­
ło się 707,251. (25‘4 procent), rusińskiej 
3,726 (OT procent), do żydowskiej 2,044.585 
(73'8 procent), białoruskiej 4.084 (0‘2 pro­
cent), niemieckiej 9 985 (04  procent), litew­
skiej 77, rosyjskiej 1092, „tutejszej* 450; 
czeskiej 91, innych 653.

Jako bezwyznaniowych zapisało się w 
spisie 2 770. aie zanotować należy curio­
sum, że jako należącym  do  ̂obrządku* 
rzym sko-katolickiego i orm iańsko-kate- 
lickiego zapisało się 2.700 żydów. (i).

Dalszą ciekawą jest rubiyka, która obli­
cza analfabetów. Zwykle uchodzi za pewnik, 
że niema wśród żydów analfabetów. Staty­
styka wedle spisu w  roku 1921, wykazuje

wśród żydów od łat 10 wzwyż: w woje- 
wództwe krakowskiem na 307 308 analfa­
betów 13.655 żydów (U  procent), w Iwew- 
skiem na 635.373 analfabetów 43.256 ży­
dów (16‘6 procent), w stanislawowskiem tta 
488.588 analfabetów 22.281  żydów (f8 pro­
cent). w tarnopolskiem na 450.260 analfa­
betów 20680 żydów (18‘9 procent). Ogó­
łem w Malopolsce na 7,488 535 ogólnej 
ludności wykazał spis ludności 426.836 
żydów. Od lat 10 wzwyż w Malopolsce 
było analfabetów 1881.529, w tem męż­
czyzn 819.516. Na Śiąsku Cieszyńskim by­
ło analfabetów ogółem 2.984, w tem żydów 
tylko 100 (T7 procent).

Kieleckie na 2,534000 mieszkańców Wy­
kazuje 095.842 analfabetów wyżej łat 10, 
w tem żydów 85.311, czyli 38 procent lu­
dności żydowskiej. Lubelskie (2,086.ii)G 
mieszkańców) wykazuje 564 125 analfabe­
tów wyżej lat 10, w tem żydów 103.651 
(47 procent ludności żydowskiej). Łódzkie 
(2,251.000 mieszkańców) wykazuje 525.278 
analfabetów wyżej lat 10, w tem żydów 
62.939 (24 5 procent ludności żydowskiej). 
Warszawa (930.202 mieszkańców) wykazu­
je analfabetów wyżej lat 10 — 119.923, w 
tem żydów 56.678 (22‘2 procent ludndśći 
żydowskiej). Warszawskie (2,112.798 miesz­
kańców) wykazuje analfabetów wyżej lat 
10 — 510.863, w tem żydów 53.196 (azy­
li 33‘9 procent ludności żydowskiej), Bia­
łostockie (1,926000 mieszkańców) wykazu­
je analfabetów wyżej lat 10 — 319.644, w 
tem żydów 43.367 (czyli 27‘9 procent lud­
ności żydowskiej).

Na Kresach w Nowogrodzkiem (823.00O 
mieszkańców) analfabetów wyżej lat 10 na­
liczono 352.704, w tem żydów 21.976 (38.2 
procent ludności żydowskiej). W Poleskifem 
(879 000 mieszkańców) spis wykazuje 
485.313 analfabetów od lat 19 wzwyż, W 
tem żydów 31.199 (35‘5 procent ludności 
żydowskiej). W okręgu wileńskim (983.800 
mieszkańćów) spis wykazał 309.847 analfa­
betów od lat 10 wzwyż, w tem żydfw 
10.154, czyli 44.8 procent ludności żydow­
skiej (bez Wilna miasta). W województwie 
wołyńskiem (1,437.100 mieszkańców nali­
czono analfabetów od lat 10 wzwyż ąż 
761.361, w tem żydów 55.279, czyli 4i ‘9 
procent zamieszkałych tam żydów.

Statystyka Poznańskiego, Pomorzą i Ka­
towickiego pod względem ustosunkowania 
się żydów nie jest dla nas ciekawą, bo 
tam  żydów niemal że niema. Na Pom o­
rzu naliczono 2.789 żydów, w Poznań- 
•kiem na 2  miijony ludności 10,299 ży­
dów.

Gdy chcesz, aby bogactwo 
Nasze rodzime wzrosło,
Popieraj polski handel,
Polski przemysł rzemiosło. 

B . Pustelnik.

i J g * 11" " 1 " .............
R§. Antoni Sobczyńsku 

Poitł ziemi Kieleckiej.
<3.

Ujemne strony daszj żydowskiej
w świetle Pisma Świętego 
Starego i Nowego Zakonu.

Mogli byli Izraelici zaraz w pierwszym 
ku zdobyć Palestynę, gdyby się byli me 
mntowali przeciw Mojżeszowi i Aarono- 
i, opierając się na fałszywych informa- 
ach 10 wywiadowców, którzy po zbada- 
lu Palestyny złośliwie szerzyli popłoch 
liędzy bojaźliwymi Izraelitami, za co też 
rnet zginęli nagłą śmiercią. Jedynie dwaj 
rywiadowcy Jozue i Kaleb uspakajali 
rzburzony lud, narażając się na kamienie 
lotłoćhu. „Obyśmy byli pomarli w Egipcie: 
na tej wielkiej pustyni daj Boże byśmy 
oginęłi, i nie wprowadził nas Pan do tej 
iemi, abyśmy nie upadli~od miecza, a zo- 
;y i dziatki nie były zaprowadzone w nie- 
volę. Izali nie lepiej wrócić się do Egi- 
5tu?“ (NU 14. 3).

Z takim krnąbrym ludem anielskiej trze­
ba było cierpliwości, i nadludzkiej łagod­
ności i nadzwyczajnego Boskiego miłosier­
dzia. Mojżeszowi w łagodności nikt nie

mógł dorównać przed Chrystusem Panem; 
gotów był za odpuszczenie zbrodni naro­
du własne życie i zbawienie złożyć Bogu 
w ofierze, „albo jeśli nie uczynisz, wymaż 
mię z ksiąg twoich Któreś napisał* 
<EX 33. 32); a przecież w znękaniu na 
usta z serca wypłynęła mu skarga. „Cze­
muś udręczył sługę twego? przecz nie znajr 
duję laski przed Tobą? A czemuś włożył 
ciężar wszystkiego ludu tego na mię? Iza- 
lim ja począł to wszystko mnóstwo, albo 
je urodził, żebyś mi rzekł: Nieś je na łonie 
twojem, jako zwykła nosić mamka dzie­
ciątko, i zanieś do ziemi, którąś przysiągł 
ojcom ich? Skądże ja mam wziąść mięso, 
abym dał tak wielkiemu mnóstwu? płaczą 
na mnie mówiąc: Daj nam mięsa, abyśmy 
jedli. Nie mogę sam zdzierżeć wszystkiego 
ludu tego, bo mi ciężki jest. A jeśli się To­
bie inaczej zda, proszę abyś mię zabił, a 
niechaj znajdę łaskę w oczach twoich, abym 
nie cierpiał tak wiele złego*. (NU 11/11-15). 
Parę razy zdawało się, że Izraelici już prze­
brali miarę w nadużywaniu miłosierdzia 
Bożego i że Pan Bóg już doszczętnie wy­
gładzi cały naród, Po zbrodni złotego ciel­
ca mówi Pan do Mojżesza: „Widzę, że ten 
lud jest twardego karku: puść mię, że się 
rozgniewa zapalczywość moja na nie, i wy­

j gładzę je, a ciebie uczynię w lud wielki"
! (EX 22/9 10). Gdy się lud buntował po> 
f powrocie wywiadowców z Palestyny, Moj­

żeszowi Pan powiada: „Dąkądże będzie rai' 
uwłacza) ten lud? Pókiz mi wierzyć tiie 
będą, na wszystkie znamiona, którem czy­
nił przed nimi? Uderzę je tedy morem i 
wytracę: a ciebie uczynię ksiąźęciem nad 
narodem wielkim i mocniejszym niż ten 
jesT. (NU 14/11-12.) Za jednym i za dru­
gim razem Mojżesz wyjednał u Pana Boga 
odpuszczenie ludowi należnej kaiy.

Że Izraelici mieli wszakże posiąść Zie- 
. mię Obiecaną, i źe ją po czterdziestu la- 
1 tach tułactwa rzeczywiście posiedli, było to 

wyłącznie dziełem osobliwego miłosierdzia 
Bożego, a bynajmniej nie owocem ich za­
sługi, owszem jakby wbrew “ich opornym 
życzeniom i poniekąd naprzekór wszelkim 
ich zbrodniom. Zaznaczył to Mojżesz z na­
ciskiem w swojem dluższem przemówieniu 
pod koniec czterdziestego roku.

C. d. n.

im
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J u d a i c a .
R e p u b lik a  ż y d o w s k a  n a  U k r a in ie .  D o-

- oszą z C harkow a: U kraiński C. J. K. de- 
Jn ity w n ie  zatwierdził uchw ałę w spraw ie 
-tw orzenia autonom icznego obszaru  żydow ­
skiego w okręgu chersońskiro. O bszar auto­
nom iczny obejm u ję lu dność w ilości 15  ty­
s ięcy  o sób . Żydzi stanow ią 87  procent ogó- 
L: te j ludności.

Pierwszy żydowski wice-prezydent 
soticji w Berlinie. Kurator rządowy se -  
r . narjum rabinicznego w Berlinie dr. W eiss 
-o sta ł desygnow any na stanow isko w ice­
prezydenta p olicji w  Beri nie. je s t  to pierw - 
i w ypadek m ianow ania żyda na tak wy­
sok ie  stanow isko w policji berlińskiej.

Z n a c z k i  p o c z t o w e  p a le s t y ń s k ie .  F i-
Ł te listów  zaciekaw i niewątplbAie w iado­
m ość, iż P a lesty n a  otrzyma now e znaczki 
T cztow e, które w yobrażać będą zam ek 
7 aw ida, grób Racheli i jezioro. G alile jsk ie . 
N::»we znaczki pojaw ią się w czerw cu.

Bójka w Kongresie amerykańskim 
3 przymusowy spoczynek niedzielny. 
Podczas rozpraw w komisji kongresu a- 
r  erykańskiego w sprawie ustawy o przy­
musowym spoczynku niedzielnym w okrę­
gu Kolumbja, żydowski członek kongresu 
Jioom wypowiedział się przeciwko tej usta­
j e .  Wówczas członek kongresu z Teksa­
su Blanton zarzucił Bloomowi, że on bro- 
: r interesów żydowskich magnatów filmo­
wych. Bloom odpowiedział na t», że Blan­
k a kłamie. Nastąpiła wymiana policzków 
r»: ędzy Bloomem a Blantonem i powstał 
rffelki tumult. Z wielką trudnością udało 

t'sę przerwać bójkę.
Rabin z rodziną przeszedł na pra­

wosławie. Dzienniki bukareszteńskie do­
noszą że rabiu sofijski Rajmund przeszedł 
wraz z żoną i dziećmi na prawosławie i 
ciał się ochrzcić metropolicie cerkwi buł­
garskiej,

Obowiązkowa służba wojskowa dla 
% ddw w Grecji. Rząd w Grecji uchylił 
ostatnio dawną ustawę zezwalającą na uwól-
- Jenie się żydów od obowiązku służby 
wojskowej drogą opłacenia odpowiedniego 
wykupu. Obecnie Żydzi będą riarówni z 
■mymi obywatelami spełniali obowiązek

* §-to miesięcznej służby wojskowej.
Gramofon na usługach walki z anty­

semityzmem w Rosji sowieckiej Zgod­
nie z instrukcjami kolitbiura w Moskwie 
wszczęta została przez organizacje partyjne 

*xcja zmierzająca do wytępienia nastrojów 
srtysetnickich. W miastach i miasteczkach
* nawet po wsiach na zebraniach demostro- 
-rana jest za pośrednictwem płyty gramo- 

Anowej jedna ze znanych w Rosji mów 
Lenina przeciw antysemityzmowi, Jedno­
cześnie prasa serw. wznowiła Rampanję 
'rzeciw prądom antysemickim.

Straszna „krzywda" żydów w flusrji. 
' f odpowiedzi na protest gminy żydow- 
fsiej w Whdniu przeciwko ustanowieniu 
-rminu wyborów do parlamentu w ostat- 

: m dniu żydowskich świąt „Pesach". kan- 
J erz Dr. Seipel nadesłał list, w którym 
v?wierdźa, że termin ten został ustalony 
^‘e przez rząd, lecz przez parlament, wo- 
; ec tego rząd przestał do parlamentu pro- 
^st gminy żydowskiej. W międzyczasie 
'•Fonnictwa większości definitywnie ustaliły 
ferwin wyborów na dzień 2-1 kwietnia, nie 
s>°fąc pod uwagę protestów wiedeńskiej 
ijsriiny żydowskiej.

Purim na Rusi 
przykarparpackiej.

^  „Nowym D zienniku" czytam y.
; ^W śród górali (!!) żydow skich, m ieszka- 
S cych na Rusi przykarpackiej, obchodzi s ię  
?T r’m szczególnie uroczyście. Przez całe 
t  zy dni trwa św ięto Purim . D zieci i star- 

ubodzy, asym ilatorzy, a naw et lud- 
J£ 8ć rutka i węgierska bierze czynny u- 
^ w tem św ięcie, zam ieniając go w 
j jfo ln y  „karnaw ał". Już w przeddzień 
s te *01 da ê s i?  D °znać po w siach  i mia- 
5{ Czkach, gdzie m ieszkają żydzi, uroczy- 
" z hąstrój. W łaściw e św ięto rozpoczyna

się dopiero w czasie  Czytania „M eg ily ". 
Każde m iasto i w ieś ma sw ego „H am ana". 
Przew ażnie są  to służący  (!) Rusini (!) k tó ­
rzy za dobry napiw ek (!) dają się przebrać 
i z w ielką parada prow adzić pod szu bien i- 
n icę. W śród okrzyków  prow adzi się tak ie­
go „H am ana" na podw órze synagogi, gdzie 
przygotow ana je s t szu b ien ica . H am ana p ro ­
wadzi się pod szubienicę, skąd  oczyw iście 
szybko się  u latnia, odprow adzony śm ie­
chami i okrzykam i. 10  „synów 11 Ham ana 
oprow adza „M o rd ech a j" siedm  razy około 
szu bienicy . N astępnie i synow ie zn ik a ją  z 
przed oczu tłumu. —  W  m iasteczku Huszt 
n iedaleko M unkacza, istn iał zw yczaj, że 
Ham ana z jeg o  żoną i 10 synami prow a­
dzono przez u^ice m iasta przy dźw iękach 
muzyki i śp iew ów . Bezpośrednio po uczcie 
w ieczornej rozpoczyna się w łaściw y kar­
naw ał. Chasydzi przejeżdżają na w ozach 
z muzyką. Na ulicach w idać pełno p rzebra­
nych. W u roczystościach  b iorą udział tak­
że chrześcijanie. W arto zaznaczyć, że na 
dworze rabina z M unkacza od byw ają się 
stale w czasie  uczt purim owych w idow iska 
i rew je, przyczem nie oszczędza się  naw et 
sam ego rabina. Raz w roku pozw ala sob ie 
rabin z M unkacza pow iedzie praw dę w 
o cz y ".

C o za rozczu la jąca u roczystość, jak a  s ie ­
lanka żydow sko-rusko w ęg iersk a !

Z opisu pow yższego dowiadujem y s ię  
jednak ciekaw ych rzeczy, dotychczas n ie­
znanych, oto, że na R usi przykarpackiej 
m ieszkają żydow scy . . . g  ó j  a 1 e !! Je s t  
to senzacyjne odkrycie, które zapew ne z a ­
chęci uczonych żydow skich do dokładniej­
szego zbadania pod względem  antrop olo­
gicznym tego żydow skiego szczepu g óra l­
skiego w K arpatach. No, no, niedługo w y­
czytam y m oże taką notatkę w „Nowym 
D z ien n ik u ": „W śród H ucuiców  żydow skich 
m ieszkających  na 'Pokuciu  ‘... albo „w śród 
K a sz u b ó w 'ż y d o w sk ich  m ieszkających  na 
P om orzu " i t. p.

I jeszcze je d n e :  „N. D ziennik" op isu je , 
jak to  żydzi „za dobry napiwek kupują s o ­
b ie  służącego Rusina ‘ do odegrania roli 
Ham ana, roli p o lega jącej na "pozw olenie na 
b ic ie , obrzucanie obelgam i, kam ieniam i, a 
w końcu ja k o  clou u roczystości na . . .  p o ­
w ieszenie na [szub e.iicy  (oczyw iście f ik cy j­
n e !)  D ow odzi to  jed n a k , że żydzi Sami ro­
li tei g rać nie ch cą  i nie lubią a za pie­
niądze znajdą zaw sze jeszcze naiwnego 
i nieuświadomionego, który wysłuży 
się żydom...

Zresztą, m ój B oże, czyż podobnie nie 
dzieje się i u nas, w codziennem  życiu, nie 
tylko w czasie - św ięta Purim ?  ! . . .

— o - -
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Co się dzieje
Ostrołęka.

Zbeżna praca S. S. M ispaiei 
św. Rodzin;.

Glównem zadaniem tego Zgromadzenia, 
znanego ze swej społecznej pracy, jest wy­
chowanie młodzieży.

S. S. Misjonarki mają pod swem kierow­
nictwem Szkołę Zawodową dla dziewcząt 
i Internat Kresowy w Chełmnie na Pomo­
rzu, Sierociniec Powiatowy w Pułtusku, 
Ochronę w Prożanach i Gimnazjum Żeń­
skie w Ostrołęce. Tu Siostry nie ograni­
czyły swej pracy do Gimnazjum, ale, chcą 
przyjść ź pomocą rodzinom niezamożnym, 
w bieżącym roku szkolnym otworzyły in­
ternat dla dziewcząt, który ma wszelkie 
szanse rozwoju, dając zarazem należytą o- 
piekę i wychowanie młodzieży.

Ostrołęka, jako miasto położone nad rze­
ką w okolicy lesistej i piaszczystej, ma kli­
mat bardzo zdrowy. Posiada również do­
godną komunikację, ponieważ krzyżuje się 
tu kilka linij kolejowych.

W internacie w roku przyszłym można 
będzie umieścić kolo 30 dziewczynek.

W Gimnazjum są wolne miejsca w kla­
sach od II do VII.

Konwaliszki (wojew. wileńskie).

„Konkurencja"
W miasteczku Konwaliszkach pów. Osz- 

miański od czasu wypędzenia hord bolsze­
wickich z kraju, została zorganizowaną Koo­
peratywa (sklep), Stowarzyszenie Spożyw­
ców „Jedność".

Przy rozmaitych okolicznościach zmieniło 
się sporo prezesów, sekretarzy I sklepo­
wych, którzy poniekąd konkurowali w to­
warach pierwszej potrzeby, przeciwko 5 ci u 
sklepom żydowskim znajdującym się wko- 
waliszkach.

Lecz miejscowemu społeczeństwu trudno 
było dogodzić, zschodziły więc pewne zmia­
ny personalne w wymienionej Kooperaty­
wie. I tak od paru lat znalazł się fachowiec 
handlowy Wincenty Alenowicz b, listonosz 
z czasów rosyjskich, który w jednej oso­
bie objął prezesostwo, 'sekretarza 1 sklepo­
wego w wyżej wymienionej kooperatywie, 
a w dodatku i Agencję pocztową; [że koo­
peratywa „Jedność" zorganizowana jest dla 
konkurencji przeciwko sklepom żydowskim 
i dla dostarczenia społeczeństwu artykułów 
pierwszej potrzeby, to każdy obywatel o

w całej Polsce?
tem wie, jednak nie wiedzą o łem w „Jed­
ności" gdyż odwrotnie trzymają się cen ży­
dowskich, a czasem nawet niektóre towary 
sprzedaje się drożej kupującemu. Nie skoń­
czyło się na tem; w miesiącu lutym br, zo­
stał uruchomiony żydowski skład apteczny, 
blisko bo o parę domów od kooperatywy 
„Jedność" więc ów kierownik Alenowicz 
zezwolił umieścić reklamę, wyżej wspomnia­
nego, składu aptecznego, w sklepie „Jed- 
ności", reklamę wzywającą do popierania 
żydowskiej apteki i to napisaną w okro­
pnym języku „polskim".

Czy jest jakiś nadzór nad podobnymi 
Kooperatywami?

ff-or.
Hllifjp 

Inowrocław.

Piękna inicjatywa społeczna.
Widząc niebezpieczeństwo zalewu ży­

dowskiego ogarniającego już i Pomorze, 
miejscowy Cech szewski 1 szy zwołał nad­
zwyczajne zebranie, nawołując swych człon­
ków do gremjalnego [bojkotowania nowo­
powstałych interesów żydowskich na ferrsiej- 
scowym gruncie.

Na zebranie 'zaprosił również miejsco­
wych kupców branży skórnej, głównych do­
stawców surowca, aby z nimi wspólnie 
działać w antyżydowskiej sprawie. Wyło­
niwszy specjalną kemisję, której zadaniem 
będzie nawiązanie kontaktu li tylko z chrze- 
ścijańskiemi firmami, żądać będzie od nich 
również nie [kupowania towarów żydow­
skiego pochodzenia.^

Dnia 15 II. przyszło do zupełnego poro­
zumienia, i tak Cech szewski jak ł kupcy 
branży skórnej postanowili wzajemnie stać 
na straży narodowej. Równocześnie zapadła 
uchwała bojkotowania tych szewców, i skór- 
ników, którzy nie podporządkują się danej 
uchwale, najpierw na drodze upomnienia a 
o Ile to nie odniesie skutku, to na drodze 
publicznej za pomocą prasy, ażeby całe 
społeczeństwo miało możność danych [oso­
bników napiętnować.

Równocześnie wydał Cech szewski na­
stępującą odezwę:

Do wszystkich Cechów Obuwniczych, 
rymarskich i całego społeczeństwa!

Rodacyi Ojczyzna nasza w niebezpieczeń­
stwie! Żydzi coraz bardziej zagrażają na­
szym placówkom szkodząc całemu * społe­
czeństwu przez systematyczne opanowywa­
nia handlu i przemysłu, co w ostatnich za­
uważono ua miejscowym gruncie.

Wobec tego niżej podpisany Cech obuw- . 
niczy i Kupcy bianży skórnej powzięli de-
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cyzję zaapelow ania na te] drodze do w szyst­
k ich  zrzeszonych C echów  szew sk ich  i Ry­
m arskich , ja k o  i całego społeczeństw a, do 
bo jkotow ania now o-pow stalych  placów ek 
żydow skich, albow iem  miały m ożność prze­
k onać się, iż ceny za pobieran e tow ary nie 
s ą  n ic tańsze; a naw et wyższe niż w ch rześ­
cijańskich  sk ład ach , a tow ary jakościow o 
nie dorów nują.

A 2atem  jeszcze raz zw racam y się do 
w szystkich C echów , ażeby  raczyły w płynąć

na w szystkich członków  do solidaryzow a­
nia s ię .

Czy pow yższy czyn naszego uśw iadom io­
nego rzem iosła na Pom orzu nie poruszy 
m asy rzem ieślnicze w M ałop olsce?!.

Czyż napraw dę śtepi jesteśm y  i nie w i­
dzim y?

Redakcja,

Zaniechanie kolonizacji żyd. na Krymie.
Sen zacy jn ą  w iść przynosi z M oskw y a - 

g en cja  „ R u sp re ss " . D onosi ona, iż p re­
zydium C entralnego Kom itetu w ykonaw cze­
go rosy jsk ie j republiki sow ieck ie j uchw aliło 
z a n ie c h a ć  k o l o n iz a c j i  ż y d o w s k ie j n a  
K r y m ie .

Zgodnie z now ą uchw ałą prezydjum , 
w szystkie w olne działki ziemi p olsk ie j na 
Krym ie r o z d z ie lo n e  b y ć  m a ją  m ię d z y  
m ie js c o w ą  lu d n o ś ć  t a t a r s k ą  i ż y d o w ­
s k ą .

P ro m ien ie  św ie tla n e .
O d  życzliw ych naszem n pism u ludzi d o­

stajem y w skazów ki, ażeby treść naszego 
pism a odrobinę urozm aicić. D o te j dobrej 
rady postanaw iam y zastoso w ać s ię  i b ę ­
dziemy się  starali nietylko zło jakiem  jest 
tatm udyczne żydow stw o dalej om aw iać w 
sp osób  dotychczas praktykow any, ale b ę ­
dziemy om aw iać potrosze i w łasne błędy. 
Przed  rokiem  jeszcze doradzał mi jed en  z 
naszych przyjaciół, ażeby kw estję  żydow ­
sk ą  a  zw łaszcza znikczem nienie w śród tał- 
n u d y stó w  om ów ić w w ięcej hum orystyczny 
sp o só b .

K to nie zna znikczem nienia zaw artego i 
propagow anego skutecznie przez Tałm ud 
ten m oże dopatryw ać s ię  w p sychice ży­
dow skiej p ierw iastków  kom icznych. L ecz  
jeże li s ię  zważy piękno Starego T estam en ­
tu, jeżeli s ię  widzi taką pełną poetyczności 
duszę D ebory  z jed n ej strony, a znikcze­
mnienie tałmudyzmu z drugiej strony, to 
dojdziem y do w niosku, i e  tu by w ięce j b y ­
ło  p ierw iastka dram atycznego, aniżeli kom i­
cznego.

P rzecież nikomu by nigdy . n ie przyszło 
do głow y, ażeby scen y  z życia w dem u 
obłąkanych, łub w szpitalu trędow atych 
w ziąść za źródło natchnienia do pisania 
kom edji,

Jeżeli będziem y zam ieszczać .arty k u ły  o 
pogodniej treśc i to b ęd ą one w zięte ze 
św iata pezażydow skiego:

Podam  dw ie m ałe próbki;

P ierw sza p róba: Ja k  . nieslusznera jes t 
tw ierdzenie, że my ch rześcijan ie  aryjczycy 
zatraciliśm y w szelki polot myśli i serca  a 
staliśm y się  zm ateryahzow ani widzimy z je ­
dnej rozpraw y sąd o w e j, jaka m iała m iej­
s c e  przed kilku dniam i w e W iedniu.

P . R obert Sautner, artysta, bez zajęcia* 
b ez  środków  do życia i bez dachu nad g ło ­
w ą, znajdu jąc s ię  w rozpaczliw ej sytu acji 
zachw iał się  b ied aczysko  w w ierze do te­
g o  stopnia że w yrw ał na ulicy z rąk pni 
Elżbiety  K erb ler (dnia 2 lutego b r.) teczkę 
zaw iera jącą 85 szylingów .

Złapany przez p o lic ję  przyznał się w ca- 
J o ś c i  do w iny; rów nież w Sąd zie w iedeń­

skim  przed przysięgłym i bez ogródek w szyst­
ko  wyznał.

. T a  szczerość w yznania sw ej w iny sp o ­
w odow ała, że przysięgli dw unastom a glo­
sam i zaprzeczyli pytaniu w kierunku zbro­
dni rabunku.

T a  szlachetna i czynna m iłość b liz iie g o  
przynosi ław ie przysięgłych we W iedniu 
chlubę. T o  stanow isko sędziów  p rzy się­
głych było jed y n ie dlatego dopuszczalne, 
poniew aż napadnięta pani K erblerow a nie 
poniosła żadnej szkody. Błędnem  n ato­
m iast było stanow isko sędziów  przysię­
g ły ch  w Krakow ie, gdzie raz d zieciob ó jczy ­
n ię, która się  do winy przyznała przysięgli 
uw olnili. Jeżeli sędziow ie ki akow scy  w sp ół­
czuli z losem  oskarżonej, to powinni by li 
w o b ec m orderstw a dokonanego na dziecku 
uznać ją  winną, —  a następnie postaw ić 
Trybunałow i w niosek , o  jak  n ajd alej id ące 
zastosow anie łagod ności przy wym iarze k a ­

ry. Ale naturalnie nasze p olskie delirium  
clom ens poszło tak daleko, że w erdykt stal 
s ię  zaprzeczeniem  prav,-a.

Ł ag od n ość należy stoso w ać w ob ec o skar­
żonych, gdyż naw et w słu szn ie oskarżo­
nym człow ieku należy w idzieć w pierw szej 
lin ji n ieszczęśliw eg o  człow ieka.

U żydów  należałoby  poczytyw ać jak o  o- 
koliczn ość łag od zącą  znikczem nienie dzie­
dziczne skutkiem  tałmudyzmu. Albowiem  
jeżeli k toś w zasadach  tałmudyzmu w y ch o ­
wany, to w inien w tym wypadku w ięce j 
w ychow ujący, aniżeli w ychow anek.

Lecz w raca jąc do spraw y w iedeńskiej przy­
sięg li znaleźli się  jeszcze  i przez to w k ro ­
pce, że po ogłoszeniu w yroku u w aln ia jące­
go zaw ołał przew odniczący ławy przys. Sau - 
tera do s ieb ie  i ze słow y: „M yśm y P ana
uwolnili, m ając nadzieję, że pan odtąd  na 
now o zacznie uczciw ie ż y ć", (d a s s  sie  jetzt 
ein  anstMndiges Leben beginuen w erden). 
i w ręczył mu zebraną na p ręd ce m iędzy 
przysięgłym i sum kę, inny członek z pom ię­
dzy przysięgłych o b ieca ł mu w ystarać s ię  
m ieszkanie i o  z a jęc ie .

Oto jest czynna miłość bliźniego-
Drugi fakt.
W y naw et nie w iecie kochani Czytelnicy 

jaką rzadkiej p iękności gw iazdę mamy na 
naszym  horyzoncie literackim . Je s t nim nasz 
przecudny b a jk o p is p. Ju ljan  E jsraond , któ­
ry w ydał niedaw no sw o ją  dw udziestą b ro ­
szurę p. t. „ B a jk i"  którą rad?ę każdemu
kupić sob ie . Ż ałuję że nie m ogę podać ce ­
ny, lecz naw et gdyby kosztow ała 3  złp. lub 
w ięcej to w arto d ać, albow iem  czyta jąc je j 
treść u śm ieje się człow iek za 3 0 0  złp. (czy­
li zaoszczędza jeszcze  przy tym interesie 
29 7  złp. —  a w ięc w każdym rasie  czysty 
interes, red.)

Ja k o  ażeby n ie  b y ć gołosłow nym  przeto­
czę dwie próbki.

O tóż pierw sza (pod adresem  naszych p o ­
lityków ).

Spytano raz osla-krytyka 
Czy lubi śpiew  liryka słow ika?
„Ażebym krytykow ać m ógł słow icze śp ie- 

~  [wy“
— Rzekł o sio ł "„m uszę przedew szystkiem

[w iedzieć 
Czy śp iew ając słow ik lubi siedzieć 
N a gałęzi praw ej, czy też... lew ej...

D ruga próbka, w zięta ze „Św iata*: 
Podziękowanie bajkopisarza. 

Falango biurokratów  
Przez którą kraj nasz cierpi istne męki 
Za dostarczanie do b a jek  tem atów  
Składam  ci dzięki, 

i tob ie dziękuje pośle 
Który w yniośle 
D jety ciąg n ąc spore 
G adasz zaw sze nie w porę 

T o b ie  zawdzięczam  nieraz że za p ióro biorę.

D zięki ci składam  prawniku
Który norm ow ać Chcesz
Literą praw a (ludzkich ustaw  w zorem )
Ja k  ma się zachow yw ać pod czas rui zw ierz? 
Czy je s t o so b ą  praw ną w esz?
Czy pchła jes t p sa  sublokatorem ?

D zięk i wam wszystkim choć postępu jecie 
T a k ,
Że społeczeństw o trafia nieraz szlag
Ja  z tego tw orzę b a jk i najw eselsze w Św iec c-
Ale rozum ie cały św iat
Ż e b a jk i m uszą by ć czasem  jak  bat
I skrupiać się na w aszym  g rzb iecie !"

A c o ?  czy nie m am  racji p o le ca ją c  tw ory 
E jstnond a wszystkim  do przeczytania?

Ja n  K ozick i.

ADWOKAT

8r. Bolesław Romarpowiez
przeniósł sw ą kancetarję 

z M ałego R ynku i prowadzi 

w  K r a k o w ie  
u i ic a  K a n o n ic z a  11 . U. p ię t r o  

Nr. telefonu 2028.

W k ró tce  już obchod zić będziem y dzie­
sięcio lecie  „R ozw ój" organu T ow . „Rozw o ­
ju  Ż y cia  N arodow ego w P o lsce " .

W  pierw szych dniach kw ietnia r. b. uka­
że się numer jubileuszowy tyg. „Rozw •«woj

Bogactw o treści, od zw ierciad la jąceg o  'c a ­
łokształt spraw  gosp odarczych  i ogólno­
narodow ych P oisk i, liczne ilustracje, s ta ­
ranność w ydania czynią z numeru ju b ileu ­
szow ego tyg. „R ozw ój* cenną pam iątkę 
każdego Polaka.

A dres: W arszaw a, ul. Żurawia Nr- 2. 
konto czekow e w P. K. O. 12 45.

Z całej Polski.
Elektrow nia bydgoska przechodzi z 

rąk niemieckich do polskicb. P rzejęci#  
m a dokonać kom isja rzeczoznaw ców  zło­
żona z m iejscow ych fachow ców . Na wyku­
pienie elektrow ni od „Lokalbahnu" otrzym a 
B yd goszcz 5  m iljonów  zł. pożyczki d ługo­
term inow ej w Banku G ospodarstw a K ra jo ­
w ego sp lacainych  w ciągu  13 i pól lat

Znaczki pocztow e z podobizną Cho­
pina. U kazało się  rozporządzenie m inistra 
poczt i telegrafów  z 2 8  lutego br. o  w pro­
wadzeniu w o b ie ?  nocztow vch znaczków  
opłaty z podobizną Fryderyka C hopina. C e­
na znaczków  w ynosi 4 0  groszy.

Strsjk w gimnazjum żydowskiem. W
7 m ej k lasie  gim nazjum  żydow skiego w W il­
nie pow stał zatarg między uczniam i i n a u ­
czycielam i. U czniow ie ogłosili stra jk , wysztt 
ze szkoły i zwołali w iec w ogrodzie m iej­
skim. P o lic ja  nie dopuściła do w iecu.

Senzacyjna rewizja w Warszawie
W ładze adm inistracyjne zarządziły w czora j 
rew izję w składzie bron i W arszaw skiej 
Spółki m y śliw sk ^ j przy ul. K rólew skie j w 
W arszaw ie. W  wyniku te j rew izji znalezio­
no 4 karabiny maszynowe. Skład  Sp ółki 
został opieczętow any. Czy t tylko p raw d a?)

R e w iz ja  procesu Romkiera. W ed le k rą ­
żących  pogłosek  przeprow adzona będzie 
rew izja procesu  R on ik iera , gdyż p o d o b n * 
zd cby to  nowy m aterjśł, który ma przyczynić 
się  do udow odnienia niew inności Ronikiera

W bity na pal. W L is tk e w ie  pod Łodzią 
dokonano ostatnio strasznej zbrodni. N ie­
jaki C hom sla zw abił do lasu Andrzeja R o -  
bakiew icza i przy pom acy kilku przyjaciół 
obezw ładnił go  poczem  końmi nabił napal. 
R obakiew icz po długich m ęczarniach zmarł. 
C hom alę aresztow ano. Pow odem  te j zb ro ­
dni m iał by ć fekt, że R ob ak !ew icz zaleca? 
się do córki m iejscow ego w ójta której na­
rzeczonym  był Ctromala.

Znów zatrucie spirytusem. W  pow . ja ­
w orow skim  w W ielkich O czach p od czas 
lib a c ji u jednego z gospodarzy w skutek za­
trucia spirytusem  drzewnym zmarły 3  o so ­
by a kilka w  ciężkim stanie przew ieziona 
do Lw ow a.



% . 13. „HASŁO NARODOWE" Str. 7

Potajemne rzeinle żydowskie 
rozsadnikami chorób i trychnlny
W  ostatnich dniach dzienniki Kraków- 

s- armowafy całą  upinję publiczną naszego 
.—/ilasta w iadom ościam i o w ypadkach zasłab­
n ię ć  na trychm ę, jak ie  dotknęły między 
r.n, 'remi rodzinę prof. Dr. Jan iszew skiego , 
przyczem  naw oływ ano władze do śc iś le j 
.cantrołł n^d rzeźniam i, jatkam i i skiepam i 
raasarskiem i. W  m ieście pow stał popłoch. 
C i  wiło wo dało się naw et zauważyć pewne 
zm niejszenie sfę  konsum pcji m ięsa w ieprzo­
w ego z obaw y w łaśnie przed trychiną.

Alarm jednak był nie na m iejscu. O kaza­
ło się  bow iem , iż w ypadek zasłabnięć na 
tjy eh in ę  pow stał po zjedzeniu m ięsa k u ­
pionego prywatnie u przygodnych han­
dlarzy m ięsem , jakich  kręci s ię  tu w K ra­
kow ie w ielu , przyjeżdżających z prow incji 
i sprzedających  po niższych cenach, a w y­
m y k a jący ch  sie oczyw iście z pod m iej­
sk ie j kontroli sanitarnej.

Pow tarzam y, iż alarm był o tyle nie na 
m iejscu , poniew aż rzeźnie krakow ssie z n a j­
dują s ię  pod u i t ł y m  dozorem  sanitar­
nym i niem a m owy o przepuszczeniu ch o ­
rego m ięsa do konsum eji. Jatk i i m asar­
nie K rakow skie prow adzone są  ćzysto i 
schludnie, według w szelkich w ym ogów hy­
meny i przepisów  sanitarnych, a jedynie 
tylko m ięso  przyw ożone przez p row incjo ­
nalnych, pokątnych handlarzy do Krakow a, 
na które łakom i się niejednokrotnie z po 
w adu niższej ceny, konsum ent, stać s ię  
m o że  roZaadmkiem chorób, a jak W po­
w yższym wypadku trychiny.

W iadom ą rów nież rzeczą jest, iż u bój 
zwierząt takich odbyw a się  potajem nie,

bez kontroli częstokrpć w w arunkach u- 
ragających  najpiymitywniejszym wy­
mogom czystości i hygjeny. S ą  to prze­
ważnie sztuki b ite  przez żydowskich rze- 
zaków., a uznane za „trefne" odsprzeda­
w ane są  potem  potajem nym  handlarzom .

Źe u bój tajny, upraw iany je s t  przez ży­
dów, św iadczą n astęp u jące ch o ćb y  fakta:

O to w arszaw skie w ładze policy jne zau­
ważyły, źe w M okotow ie odbyw a się  w 
ostatnich czasach  niezwykły ruch w yw ozo­
wy zarżniętych cieląt* Z jaw isko to nie m ia­
ło żadnego uzasadnienia, poniew aż w M o­
kotow ie niem a rzeźni. Zaczęto b ad ać b liżej 
o p eracje  rzeźników  i znaleziono: w stajni 
u M ajera Rozenerga zabite trzy cielaki, u 
Lejby Szajnberga dw a u M otla Szajn- 
berga jed n eg o  i u Fajw la Epsztajna dwa

W szystkie zarżnięte cielaki skonfiskow a­
no dla instytucji filantropijnych, a winnych 
upraw iania potajem nego uboju  —  p ociąg ­
nięto do odpow iedzialności karnej.

W  ten sp o só b  drogą pokątną szerzy nie 
jędnokrotnie w^ m iastach naszych zaraza  
i choroby, roznoszone przez żydow skich 
handlarzy i żydow skich rzeźników.

A jed nak  żydow scy handlarze m ięsa po­
s ia d a ją  jeszcze  nada! liczną kFjętelę p o­
śród  Polaków i chrześcijan którzy ła­
kom iąc się  na niższą cenę m ięsa pokutują 
potem  ciężką ch orobą lub zaburzeniam i 
żełądkow em f.

W idocznie dużo jeszcze ra c ji ma znane 
polskie przysłow ie: „M ądry P olak  po szk o ­
d z ie ".—

„llnstrm nj Kurjer CodriM f 
5 „Mes Peblicznj" przyjaciółmi ijd oł.

Że p . M arjan D ąb row sk i, p oseł i w ydaw ­
ca „Ilustrow anego K urjera C odziennego" jest 
f ilc se m itą , o tem w iedzieliśm y już daw no, 
aie nigdy nie przypuszczaliśm y, że odw aży 
s?ę kiedy jaw niej nam acalniej niejako, o k a ­
zać przeciw nikiem  hasła  ogółu polskiego 
„sw ój do sw e g o ", a gorliwym w yznaw cą 
(b o  w praktyce) zasady, że w P o lsce  P o ­
lak w inien przedew szystkiem  p op ierać b ie ­
dnych w spółobyw ateli z uciśn ionej m niej­
szo ści żydow skiej. — ja k , gdzie, k iedy? —  
zapyta ze zdziw ieniem  każdy, kto nieraz z 
przy jem nością  m oże naw et brał do rąk „I 
iustrow arego K urjera C odziennego".

B ez długiego w ięc w stępu rzecz ma się  
n astęp u jąco :

Rozreklam ow ana tyle przeprow adzka 
„M. K urjera C od z." z ul. Basztow el na W ie ­
lopole do okazałego gm achn po zbankru­
tow anym  Bazarze odbyła s ię  wozami s p e ­
dytora ż y d a  Leona F assa , Kraków , ul. Za­
c isz e  10

A  w ięc ży d  przeprow adzał najw iększe 
pism o polskie jakiem  istotnie m oże je s t n a ­
wet „II. Kurj. C odz.“

P an ie  pośle D ąbrow ski, m agnacie p ra so ­
wy który żydów  popierasz, bądźże na ty le  
"wyrozumiałym i zech cie j zrozum ieć, że n a j­
m iększe pism o polskie, bo jk o tu jące  p rzed ­
sięb iorstw a polskie to absurdum , jak ie  
Ńfnieć nie może.

A teraz co ś niecoś o krakow skim  „G ło­
sie P ublicznym ". O tóż pism o to nr. z 21-g o  
Warca br. żąda od D yrekcji Sem inarjum  u- 
stm ięcia prof. D ra Filipczyka, albow iem , ja - 
Ql4c tram wajem  w K rakow ie przez Rynek, 
t«nże n iesfornie pchającem u się  żydziakowi 
Pom eranzow i pow iedział: „sm arkaczu ",a gdy 

, *£> nie poskutkow ało rzekom o uderzył go. 
.*,G!os Publiczni?" widooznip j ,waża za wła­

ściw sze w yczekiw anie, dopóty taki żydzlak 
nie rzuci s ię  na człow ieka.

N a raz, aż dw a w ypadki filosem ityzm u 
krakow skiej prasy  to  n ieco  za w iele naw et 
na zażydziały K raków . ert

Kronika krakowska.
K ościół św. Agnieszki w Krakow ie po 

130 latach nareszcie w rękach katoli
c k ic h . K om itet odnow ienia wykupionych 
budynków  pokościelnych  św . A gnieszki d o ­
nosi: D nia 17  m arca 1927 delegaci K om ite­
tu w icep rezes p. M. K olbuszew ski i sek re ­
tarz p. I. Sarn a odebrali w definityw ne po­
siad an ie kom itetu z rąk  najem cy M. Szam - 
rotha (żyda) tenże k ośció ł w raz z przyle­
głym placem , w którym  ód kilkudziesięciu 
lat znajdow ał s ię  handel starego ielaziw a. 
P o  1 3 0  latach  profanacji pośw ięconego 
przybytku przez o b ce  żywioły, po zw alcze­
niu całego szeregu trudności i kalum nji 
rzucanych za pośrednictw em  prasy bru ko­
w ej, oraz po żm udnych p rocesach  w ostat­
nich m iesiącach , znalazł się ten budynek z 
pow rotem  w  rękach  katolickich. Z robiono 
duży krok naprzód, jed nak  do końca dzie­
ła  daleko, b o  odebrany k ośció ł przedsta­
w ia b o lesn y  w idok zniszczenia i wym aga 
gruntow nego a kosztow nego odnow ienia, na 
które potrzeba znaczniejszych funduszów.

Kom itet, dzięku jąc w szystkim  za dotych­
czasow ą ofiarność, żywi nadzieję, i e  k a to li­
ckie społeczeństw o udzieli mu nadal sw e­
g o  poparcia i dopom oże do przyw rócenia 
tych budynków  do stanu godnego ich prze­
znaczenia oraz do stw orzen ia  w nich za­
kładu dla zaniedbanej m łodzieży, którego 
K raków  tak bardzo potrzebow je.

Złazd rzemieślniczy w K rakow ie. W
dniach 10 i U  kwietnia br. §od będ zie s ię  
w K rakow ie Z jazd Izb Rzem ieślniczych ziem 
południow ych i zachodnich P o lsk i, oraz 
przedstaw icieli zrzeszeń rzem ieślniczych M a-
ro w ^ ' -- ma na Cf>l<* nmń-

wienie szeregu gosp odarczych  postulatów  
zw iązanych ze spraw am i ogółu  stanu rz e ­
m ieślniczego. B ęd ą  też w ygłoszone liczne 
referaty o charakterze śc iś le  gospodarczym  . 
W  Zjeździe wezmą udział przedstaw iciele 
władz' centrelnych w W arszaw ie, reprezen­
tanci szkół zaw odow ych z całe j P olsk i, oraz 
przedstaw iciele w ładz m iejscow ych.

Dom Nr. 27 przy ulicy Łobzowskiej 
m a przejść w rę ce  żydów? D ochodzą nas 
słuchy, źe pow yżej w ym ieniony dom m a 
p rze jść w ręce żydów.

W łaścicielem  tego domu (jak  nas in fo r­
m ują) je s t p. B olesław  G órski spółw laśdi- 
ciel kaw iarni (daw niej B izan sa) który tę 
kam ienicę kupił n iedaw no.

U znajem y w olność handlu, lecz  piętnu­
jem y nadużyw ających te j w olności ze sz k o ­
dą w łasnego sp ołeczeństw a ja k o  sp rzed aw ­
czyków .

P. B olesław  G órski zam anifestow ał czyn­
nie sw o je uczucia patrjotyczne w ten sp o­
só b , że w r. 1918 dostarczył z w łasnych 
funduszów  żyw ności dla pierw szej pol­
sk ie j w arty na odw achu, i w łaśnie z takich 
sam ych pobudek nie pow inien tak łatwo 
byle komu w ypuszczać z rąk  kam ienicy S 
ufając w jeg o  patrjotyzm , spodziew am y się, 
że p. G órski zastanow i się  dobrze nad 
sw oim  krokiem.

Szał zwycięstwa.
Burzą się , huczą w ciąż w ody ludzkości.
Na grożnem  łonie O ceanu Św iata,
Kłęb«ą się, w alczą, nikt nie ma litości! 
Zw yciężyć, zd obyć, ch o ć po trupie brata, 
1 płyną fale. G dy jed na s ię  w zbije ,
D ążąc za pędem  w szechw ładnego losu 
I błyśnie; to  w net sto  innych zaw yje: 
„Precz z nłml to tyran! nie dajm y mu g ło su ". 
S łu chaj Polaku! gdy C ię w  nagłym  pędzie 
O krutne fatum  do bo ju  pochw yci 
T a rcz ą  T w ą  cnotą i m iłość niech będzie. 
B ó g  1 O jczyzna! tem się  P a lak  szczyci.

Ant. T eofil Storm ke. 
(M iser.)

e e

Co grają w kinach?

Kino „Reduta”
Król uwodziciel senzacja w 6 aktach

Kino „Promień"

„Kobieta o nieczystym sumieniu", 
dram at życiowy.

Kino „Sztuka”,
.Skrzypek z Florencji" dram at w 

8 aktach.

Kino „Wanda"
„Uśmiechy życia”

£EE

K a p e lu s z e  m ę s k ie  
k ra jow e i zagraniczne 

p oleca

Anion! Jarosz
Kraków  

Sławkowska 24.
(dcm  X X . Em erytów .)

Instrumenty muzy­
czne £0 fabrycscycłi 
cenach . W ielki w ybór 

poleca pracow nia 
J ó z e f a  Zająca 

K raków  
F iorjań ska 21. 1 n,

*  v O Ń
• «U.-» - - - >.• .

•SKŁAD *



S A N A T O R J U M f
POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA m

W Z A K O P A N E M 8
T e le f o n y :  Z ą r z ą d  2 , P o r t je r  7.

Pod kierownictwem Dra med. Ludwika Fischera. £
O tw arte  cały rok dla osób wym agających leczenia  wzgl. odpoczynku. 0  
Ceny wraz opieką lekarską od 15 zł. Szczeg óły  w ilustrowanych pro* 
spektach, k tóre  wysyła na każde żądanie Z A R Ż Ą D . a

wsm

Str. 8. HASŁO NARODOWE*

Czy wiecie że
P ro feso r Reum on, w ykładający filozofję  i 

p sy ch olog ję  na uniw ersytecie w Y ale  (S t. Zj.) 
doszedł do przekonania, że głównym szk o ­
pułem w n au ce języków  cudzoziem skich 
je s t  nadm ierne bogactw o słów  absolu tnie 
'zbędnych i o b ciąża jący ch  przeto n iepotrzeb­
nie pam ięć naszą. W o b ec  tego p rofesor 
R eu m on sporządził d ykcjonarjusze en cy k lo ­
p ed y czn e o zredukow anych rozm iarach dla 
poszczególnych  języków  cudzoziem skich:
dla niem ieckiego zam iast 1 0 0 0 0 0  słów  nor­
m alnie fi/urujących —- tylko 5 0 0 0 , dla fran­
cu sk iego  zam iast 4 0 0 0 0 0  —  3  0 0 0  dła 
h iszp ań skieg o  zam iast 120  0 0 0  —  5 0 0 0  
słów  itd. Inow acja  p rofesora am eryk ańskie­
go- została  przyjęta z w ielkiem  uznaniem  w 
sferach  naukow ych.

.
...Inżynier N iem iecki B oern er dokonał in­

teresu jącego  w ynalazku, który sprow adzić 
m oże przew rót w żegludze. O p iera jąc się  
na o b serw acji ruchów  szybkopłynących ryb, 
B o ern er skonstruow ał statek  te g o  typu k tó ­
ry pozwoli zw iększyć szy b k ość okrętu o 
1 0 0  p roc., przy rów noczesnej oszczęd n ości 
energji o 7 0 —8 0  procent. D zienniki dono­
szą  że odbyły się już próby jazdy na no­
w o skonstruow anym  statku próbnym , na 
rzece  Labie, przyczem  statek  pędził z szy b ­
k o śc ią  pociągu pospiesznego.

...O d kilku lat cały św iat żyw o in tere­
su je  s ię  witaminami, które są organizm ow i 
ludzkiemu tak sam o potrzebne, jak  białko, 
tłuszcze, w ęglow odany i cukier. C iałam i, b o - 
gatem i w witaminy, są  np. pom idory i p o­
m arańcze. Sp raw a w itam in in teresu je  oby ­
w ateli Stanów  Z jednoczonych nietylko w 
odniesieniu  do ludzi, a le  rów nież i do 
zwierząt. T a k  np. na jednem  z ostatnich 
posiedzeń A m erykańskiego T ow . C hem icz­
nego, dr. Artur Hom es zach ęcał do d aw a­
nia kurom  tranu. T ran  bogaty je s t w w ita­
miny, które, jak  się  okazu je, m ają  o lbrzy­
m i wpływ na ja k o ść  i ilość znoszonych ja j. 
D r. H om es dolew ał tran do pożyw ienia ku­
rom z rasy  hode Island. Ż yw ione w ten 
sp o só b  kokoszki, praw ie o 5 0  proc. po­
większyły sw o ją  n ośn ość, przyczem  przy­
było  Im na w adze. K u ry żyw ione tranem , 
odporne są  rów nież bardzo na w szelkie ch o­
roby, a m ięso ich  n abiera k ru ch ości.

B ro w a r UKocimsKi
U l  p o le c a  s w o je  w y ro b y :

Ę  Marcowe 
jj Eksportowe 
II Porter.

fEnzymalt
n o w y , z n a k o m ity  p r e p a r a t  s ło d o ­
w y , używany przez piekarzy jak o  śro ­
dek w z m a c n ia ją c y  d z ia ła ln o ś ć  
d ro ż d ż y  i w p ły w a ją c y  d o d a t n io  

n a  ja k o ś ć  p ie c z y w a .

Enzymalt
przyspiesza proaes wypiekania oraz spra­
wia, że pieczywo:jestpulchne i pizez dłuż­
szy czas utrzymuje s ię  w stanie świeżym 
Pieezywo przy użyciu

Enzymaltu
je s t  iatwiej strawne, smaczniejsze i poży­
wniejsze. aniżeli zwykłe.

Miód
p s z c z e ln y  d e s e r o w y  c z y s t y  p o d  

g w a r a n c ja  w  b la s z a n k a c h  
5 k g .  Z ł. 15  —  * 10  k g . Z ł. 2 8  ~

2 0  k g . Z ł. 53-50.1 
w ysyła z b iaszanką i opłatą p ocztow ą w y s j 'a 
za pobraniem  pocztow ym  k ato lick a firt*.r

P A T O K A "
W Y S Y Ł K A  M IO D U  P S Z C Z E L N E G O  

K u p c z y ń c e  poczta D e n y s ó w  
w o je w . T a r n o p o ls k ie .

P o s z u k u je  s ię  w o b ręb ie  K rak ow a do*?1, 
parterow ego z ogródkiem  tylko w d obrysi 
stanie, su chy  nie wilgotny. Z g łoszenia li­
stow ne do Adm. „H asła N arod ow ego" pod 
sz y frą .„ D o m  p arterow y ".

• B

edyna N a j s t a r s z a  P o l s k a !  
ODLEW N IA DZWONÓW

Braci FELCZYŃSKICH
w Kałuszu, ul. Siwecka L. 3.
w ^Przem yślu, ul. K rasińskiego L. 63.

M a ło p o ls k a .
O dznaczona złotym i m edalam i i dyplom am i na 

w ystaw ach §krajow ych i zagraniczych

D o s t a r c z a :

Dzwony Kościelne i Szkolne
w  d o w o ln y c h  w ie lk o ś c ia c h  i t o n a c h  

z  n a jle p s z e g o  m a t e r ja łu .
D z w o n y  p ę k n i ę t e  p r z e le w a  o r a z  d o s t r a ja  
p o d  g w a r a n c ją  c z y s t e j  h a r m o n ji  d o  d z w o ­

n ó w  ju ż  i s t n ie ją c y c h .

C E N Y  N A JN IŻ S Z E  ! —
—  S P Ł A T A  T A K Ż E  R A T A M I!

N A J L E P S Z Y  K O N I A K  F R A N C U S K I  

w  o r y g in a ln y c h  f la s z k a c h  d o  P o l s k i  im p o r to w a n y
I. & F. MARTELL

R ok założenia 1715.

Rozszerzajcie „Hajło Narodowe"!
, ,  , * v  j
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Kraków, pi. Matejki 1. 7. I. p.
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